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WILEOŁAK bog 
Powieść. 
(Dokończenie. ) 

Szymon Gorde tak się ucieszył swoją bie- 
siadą, która go nierównie mniey kosztowała , 
niż wszystkie inne: że obiecał sobie ponowić 
ten łatwy i zabawny sposób; nie będąc bo- 
wiem przyjacielem męża, którego kochał żonę, 
miał to sobie za złośliwą rozkosz powiększać 
przestraszenie Woyciecha Lorry.. Ten zaś ni- 
komu nie wyjawiał tego niepojętego spotkania, 
i;bez szemrania poddawał się podatkowi, ja- 
kiego wymagał wilkołak za każdym razem, 
nie wymieniając ani rodzaju mięsa. Rzeźnik 
nakoniec, zafrasowany i smutny, wyjeżdzał za- 
wsze- domu niechętnie, nie pożegnawszy : się 
z żoną, nie nucąc ani śpiewając, jak pierwey 
odbywał swą .podróż, powracał jeszcze posę- 
pnieyszym i niespokoynieyszym, Salomea, nie 
mogąc odgadnąć przyczyny tey zmiany humoru 
mięża, bojąc. się. aby. to. niebyło z, zazdrości, 
do: którey dawała; mu słuszny; „powód; póły 
goj więc: badała» nalegała, prosiła „póki na- 
reszcie mąż nie pozhył się tego ciężaru ze swe- 
go serca, :i nie opowiedział j jey całey przygo- 
dy z wilkołakiem.— Szymon. Gorde tyle jest 
podobny do wilka, co ty i ja, móy mężu, rze- 
cze Salomea obraźona, że miano podeyrzenie 


na pe dobrego przyjaciela: jest to bayka albo 
jakie oszustwo, ja myślę, że ci się śniły te 
czarodzieystwa, bo Szymon wart daleko wię- 
eey aniżeli to co © nim bają, 

Kobieto! nie trzeba przeczyć, kiedy nie 
wiesz: odpowiedział rzeźnik, pewny swojey 
rzeczy. Rodzina Gordów jest cała złożona z 
wilkołaków, o czem każdy wić, a że wszyscy 
pomarli z ukarania boskiego, Szymon odziedzi- 
czył łapę wilka. 


Ja ci powtarzam, że Szymon jest nadto po- 
czciwy i nadto przystoyny chłopiec. aby się 
mógł w wilka przemienić, i nie uwierzę temu, 
chyba kiedy zobaczę na własne oczy. 

Zobaczysz kobieto! jeżeli zechcesz mi to- 
'warzyszyć, on to jest niezawodnie! nietylko że 
sam wymówił swoje imię, ale poznałem go na- 
wet po głosie; izawsze mam tę szkaradną łapę 
przed oczyma, kiedy mi zatrzymuje konia i kła- 
dzie ją na hołoblach...... Kobieto to są czary! 
Salomea podzieliła zabobon Woyciecha, wyjąw- 
szy w tym przypadku który dotykał czci jey 
kochanka. Mniey więc kobieca ciekawość, jak 
-chęć usprawiedliwienia swego ulubieńca, na- 
-kłoniła ją do jechania z mężem: nie miała prze- 
to inney obawy jak znaleść go winnym , kiedy 
wsiadła do mężowskiego wózka napełnionego 
zbroczonćm mięsem; właśnie żegar na wieży 
bił godzinę 12, północ, pora tak przyjazna 
wiłkołakom , upiorom i strachom. 
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Szymon znaydował się w mieyscu zwyczay- 
nem ; jego wycie, które miało coś w sobie 
ludzkiego , zmnieyszało „wątpliwość Salomei. 
Woyciech Lorry drżał jeszęze bardziey niż ona, 
i szukał przeznaczoney porcyi dla wilka. Ten 
stanął na zadnich łapach, i wyciągnął jednę 
przednią dla odebrania swego kawałka mięsa, 
jak tylko zatrzymał wózek, przy słupie czaro- 
wników. i 

Woyciechu'! nidleję ze strachu , rzekła Sa- 
lomea, schylając się ku rzeźnikowi: puść ley- 


ce i zatniy szkapę, bo inaczey Źle z nami bę- 
dzie. 


Nie sam jesteś, Eauze] zawołał Szymon, 
obawiając się jakiey zdrady: gdybyś mi nay- 
mnieyszą w, rządził krzywde A nigram ci nie 
przebaczył. 

Nie rób nam nie złego, móy FANI r 
monie; ty wiesz że nigdy nie:ważę mięsa któ- 
re ci "dobrowolnie "daję? Nie«ważyłbym się 
zdradziecko >z tobą postęjować; jadę z moją 
sżoną' która: chce kupić cielęta © w: Fetlardin. 

Salomea jest z tobą? tam do kata, pięknicy- 
sza i przyjemnieysza jak zawsze: ya 
niech wysiądzie. 

_ Proszę” wacpana, panie wilku, mie straszcie 
mojey biedney kobiety, która jest prawie na 
pół umarłą. Pozwólcie abyśmy już odjechali , 
gdyż nie jesteśmy blizko powrotu, a pe dzień 
targowy. 

Ja chcę koniecznie aby twoja żona- wysia- 
dla; jeżeli tego nie zrobisz : z własney chęci, 
to was zabiję oboje. Woyciech Lotry: napró- 
żno sadził się na próźby i utyskiwania dla: zmięk- 
czenia wilkołaka, ten odmawiał wszelką zgo- 
dẹ, i odpowiadał tylko straszliwemi  pogróżka- 
mi, od których krew krzepła w żyłach ohoy- 
gu małżonkom. Salomea|, chociaź osobiście na- 
leżąca do tego sporu, nie ruszała się, nie otwie- 
rala ust, tak przestrach, a móże'i zadzawić- 
nie ją przeraziły! miała wlepione oczy w mnie- 
manego wilka, który równie zdawał się ha nią 
spoglądać przez maskę, i nieuczyniła najmniey- 
szego oporu, kiedy się uczuła Żywo sporwaną 
z wózka i rzuconą jakby niejyidzialną «władzą 


na stos kamieni, gdzie zemdlała, nie w yrzekł- 
` szy ani jednego słowa, 


Rzeźnik był niemnięy zdziwiony takim 


jé końcem sprzeczki, i upadł w pośród swego mię- 


siwa, jakby uderzony gwałtownym ciosem któ- 
ry go zaślepił; zdało mu się bowiem, że wilk 

~ ogonem go dotknął po oczach; a kiedy odzy- 
skał zmysły, uyrzał się sam w swym Wózku, 
który się! toczył kołysżąc na jedną i drugą stro- 
nę, drogą do Poiriou.  Słuchał czy ‘z wiatrem 
nie doydą go krzyki jego żony, albo wycia 
wilka; koń biegł ciągle kłusem, jak gdyby był 
zaczarowany, i kłaty czarodzieyską ostrogą po 
bokach. 

Wszelako Woyciech Lorry dokończył swą 
podróż, sprzedał mięso, i pówrócił do domu, 
sądząc że będzie się musiał modlić za duszę 
żony, którey stratę opłakiwał przez całą noc. 
Ale niezmiernie się zdziwił, kiedy ją znalazł 
w łóżku,, nieco bladą, znużoną, ale bez nay- 
mnieyszego zadraśnienia ; , jeszcze  więcey: się 
zastanowił, kiedy mu powiedziała że wilk ża: 
dney jey nieuczynił przykrości, 1 przestał ua 
tém, że ją oprowadzał po lesie Marveaux; było 
to prawdziwie bardzo grzecznie jak na wiłko- 
łaka, a przecież, niewiem, dla.czego,  Woyciech 
Lorry skrzywił się słuchająę: 'opowiadaniag 0] 


i Ta nocna przechadzka” Salomei bardzo go 
rozjątrzyła przeciw wilkowi,” i chóciaż” obawa 
odwetu zatrzymywała od napastowania': bezpo: 
średnio Szymona: Gorde ,/ kuował 'u siebie za- 
miar pomszczenią się nanim, sam się ha nio 
nie narażając. /'W'takim stanie rzeczy rZeźnik 
udał się *0 poradę “dö zakrystyana, który był 
ortaz gróbarzem ; dzwonnikiem i't. d. obdarzo=' 
nego 'mądrością salamonową, i do którego uda: 
wały: się wszystkie dziewczęta” i młodzi ludzie 
po zdrowć rady.-— Rzeczą jest wiepodobną zab 
bić wilkołaka; rzecze ten biegły mędrzec»: jez 
go skóry”żadna nie” przebije kula, ałe “ostrzem 
żelaza można go skaleczyć;. ja ci życzę ' żebyś 
mu zadał lekką ranę, albo nawet uciął mu la- 
pes dla przekonania się czy ten wilk jest isto- 
tnie Szymonem’ Gorde; tym sposobem nie na- 
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razisz się na niebespieczeństwo chyba w przy* 
padku, gdybyś” mit zadał cios, ża którymby, 
krew się niepokazała; gdyż on ucieka jak tyl- 
kósjego skóra jest napoczętąc"> omron 00, 
Tegóż samego wieczora, Woycićch Lorry, 
postanowiwszy dowiedzieć się któren wilkołak 
przęchadzał się z jego żoną po lesie s „mkrył w. 
swym wózku topor ' świeżo wyostrzony yi pizy* 
gotował się rozmyślnie użyć gó, ażeby się: przeć 


kd 


(06) 09 Fit : rów ne Z ŁAM VSU DATOS 
konal, 0 tożsamości Szymona Gorge „idąc, wę, 
wszystkićm! za radą zakrystyana. «Wilk: poka- 
zał się jak zwyczajnie i zapytał o zdrowie Sa- 
lomei , co jeszcze Więććy *utwićrdźiło męża” w 


-} z p SEO) z o óbi 
go obawiać ze strony rzeźnika, którego, sobie 


przyswaja 


śwóy, tojotek; iodcjął od razu leżącą tam łapę 
jak. na. pniaku katowskim. , Wilkołak zawył,z 
wielkiego; bólu ir zniknął «w:cieihnościach: gdzie 
zginęły i jego "tyki: +45 awrdob „6081 x sawi 
C Nzajtęż, pówiócikóśy „rzóźić, West i 
szydzący,. rozwinął serwetę . zakrwawioną , na 
łóżku swćy: żony, która się nagłe obudziła, i 
okazał jey rękę uciętą, jeszcze jokrytą wilczą 
skór: Salbmta, ki knęta, got kő pł zë), ù- 
bierała się spieszkić , Kiedy jey ma ymezisem 
wystawiał rękę Zë stygą rad 3, i mówił 
ara „gł krew która się z nidy* jeszcze kropla" 
sączyła : PART" PWR 

Zakrystyan mnie nie zawiódł, wilkołak jest 
teraz łatwym do rozpoznania, i nie boję się 
już dego czarów. mL - 
si Saymon Gorde leżał w łóżku; (chociaż. już 
był wielki dzień; jego i byłydarwią|- 
patane równie Jak T podloga izby”. twatz 
żólława-b kai! "wyrażała! tyle udręczenia m0- 
ralnego.,, 00 4. boleści fizyczney;, widać było łz 
pod: jego: czerwonemi powiekami, <i,przysłuchi* 
wał się co: się działo zewnątrz z miespokoyno- 
ścią, Która" się” malówała na „ło wioeganyć 
rysach, Zbliżające kroki nagie słyszeć się. da- 
łysudrzyi się otworzyły. raplownie. .. Jakaś ko- 


í 
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bieta.pada na: łoże chorego, przyciska go. do 
swego łona, zanosi się od płaczu; przeklina,. i 
szuka „pod. kołdrą obwiniętey ręki bez pięści, a 
którey „krew przęz wszystko przesiękła, , Na ten 
zgrozy pełen widok, złęrzeczy katowi, i mię- 
sza swe pożałowania z żalem ofiary. 

To wylanie się miłości i utrapienia, zosta- 
ło raptownie przerwanćm. Ktoś zasztukał ca 
drzwi. Salomea pobiegła obaczyć oknem , kto 
był ten. odwiedzający, co śmiał się zbliżyć do 
wilkołaka. ` i 3 34 

„Wzniosła „oczy, i ręce na znak rozpaczy; 
jak gdyby nie miała spodziewać się pomocy, 
tylko z niebios. Zaczęto, sztukać mocniey. —;, 
„Jest to móy mąż! rzecze drzącym głosem 
którędyż wyjść, aby: nie bydź postrzeżoną ?—— 
Ukryj mnie tam.... nie,, tutay przy tobie; u- 
mieraymy razem.: Jeżeli Woyciech przycho- 
dzi ze swym toporkiem, ażeby cię zamordować, 
okryję cię mojćm ciałem. . ;; , 
-i Salomea się zagrzebała w głębi łóżka, przy- 
ciskając się do Szymona; który niemiał mocy 
usiąść i szukał oczyma jakiey broni odporney. 
„ Dobry dzień. Szymonie Gorde, rzecze wcho- 
dząc. Woyciech, który trzymał zawiązaną ser“ 
wetę i polstył ją na skrzyni, przyszędłem roz- 
mówić się z tobą, czy. byś się. podjął roboty 
w mojey winnicy ? iadomo bowiem żeś nie 
mańkut, 

Chory jestem, odpowie Szymon, tłumiąc w 
sobie gniew, który iskrzył się w oczach; nie 
Jk, w stanie pracować. : , z 
oc Czy; chory: na lenistwo, kmotrze? Cóż cię. 
to; boli? Day mi rękę niech zobaczę pulsu? 
— «Szymon Gorde wachał, się przez chwile, za- 
rumieniony „1 nie wiedział czy ma odmówić 
żądaniu które zrozumiał; lecz żeby nie wy- 
stawić Salomei, dobył lewą rękę z pod kołdry, 
całą powalaną przyschłą krwią, ą 

(Nie, „nie tę rękę, Szymonie! 


A „âle tamtę 
pawan A tg,,czyś utracił rękę, trzebaż „ci 

plac Tas piin swo ouni NS- 
- Szymon, którego czerwoność „purpurowa 
zmieniła się w bladość śmiertelną, nie odpowia-! 
dał, i nie pokazywał żadnem poruszeniem że 
chciał zadość uczynić żądaniu tak. okrutnie wy- 
szukanemu. Woeyciech uśmiechał się zgrzyta- 
jąc zębami, i cieszył się męczarnią tego nie- 
szczęśliwego. Już miałużyć gwałtu dla prze- 
konania się naocznego; już odwięzywał serwe- 
tę, powtarzając szyderskie. żanciki; jedna tyl- 
ko. ręka pokazywała się „z pod kołdry „a Szy- 
mon nie myślał nawet jey schować. - 
‘o Po cóż, mi pokazywać tę rękę? rzecze zno- 
wn. Woyciech,, będący bliskim niegodziwego 
przekonania się, którego pragnął. Czy żebym 
Ja, uciął? spiesz ;się, Panię, wilku, posłuchay mnie 
zkojej,,, Chcę widzieć twoje: prawą rękę, ` 


Qto jest! przerwał głos stłumiony , nie na* 
leżący wcale do istoty nadprzyrodzoney. © “ 
_Woyciech Lorry, zdumiały, stedchiity: zo 
baczył drugą rękę zdrową i całą, wyciągniętą 
ku sobie i grożącą. Jąkał się, cofał, błagał 
przebaczenia, padł na kolana, i opuścił na pół 
AA ten dom będący pod opieką czarta, 
je zabrał nawet ręki uciętey, która dla nie- 
go stała się marą tpartą, a téy nie mogły od- 
pędzić wszystkie tajne lekarstwa zakrystyana, 
u którego szukał rady i pociechy. 
Ach ręka! do kogóż należy ta ręka; wy- 
krzykiwał jęcząc; czy to jest ręka diabła, czy 
wilkołaka ? Zawsze jest rzeczą pewną, że Szy- 
mon Gorde jest niewinnym; widziałem jego 
obiedwie ręce ! dla czego jedna była zakrwa= 
wioną ? Są w tém czary! 1 
Nazajutrz , pierwszy przedmiot który go ude- 
rzył w oczy w rzeźni, była to ucięta ręka, 
chociaż ją zostawił na. skrzyni Szymona. Była 
obnażoną z wilezćj skóry, i leżała między. mię- 
siwem.  Nieśmiał się jéj dotknąć, bo mniemał 
że jest wróżką! ale w nadziei pozbycia się jéj 
na zawsze, wrzucił w studnią, i nie pomał 
został przerażony , kiedy ją znowu znalaz 
w swym kramie. Żagrzebał ją w ogrodzie, nie 
mogąc się przecież pozbyć ; ' powracała, siną, 
zarażać jego rzeźnicę „i ścigać udi'ęczeniem, któ- 
re ożywiało się codziennie narzekaniami żony. 
__ Nareszcie pochlebiał sobie, że nie będzie dłu- 
żój od tćj nieznośnćy ręki prześladowanym, gdyż 
ją zaniósł, potajemnie na smętarz , dla sprobo- 
wania czy jćy pogrzeb na ziemi świętćj „niezaspo- 
koi; ale jednego rana spostrzęł - ją przybitą 
ćwieczkiem do swćj ,okiennicy. Przejęty do ży- 
wego temi niememi wyrzutami, które go po- 
zbawiały pokoju, i niecierpliwy zniweczyć na 
zawsze Ślady czynu, który mu niebo wyrzucało; 
opuścił miasto bez pożegnania żony, i poszedł 
się utopić, w sadzawce. Wyciagnięto jego ciało 
nabrzmiałe i zielonawe. 'Wydarto zaledwie “kai 
wałkami, z rąk jogo» ową uciętą rękę, którą 
pogryzł w konwulsyach samobójstwa. < 
W rok potóm Szymon Gorde z Ryans, cho- 
ciaż jednćj pozbawiony ręki, BO nec wil- 
kołak, poślubił Salomeę rzeźniczkę , wdowę 
po: Wojciechu Lorry , z Aix WAugillon. 
FRASZKI. 64, 21 
Pijak codzień bił swoją żonę. Pewnego ra- 
zu gdy się spać zabierał, i pytał sam siebie, 
czy jeszcze o ezćm nie zapomniał; synalek o- 
dezwał się :. A mama jeszcze w skórę niewzięła. 
W naszych czasach anienki, mają dwoja- 
kiego rodzaju wielbieietów ; jedni są, którzy je 
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wyprowadzają do ołtarza, a drudzy w pole, — 
Mówią, że liczba ostatnich, pony się Ea 
większa. „. O | a ada OWA 
M As, 549195 O Sęp, z sfssszbąsi gie ward 
Do pewney dowcipney: wdowy: na Żmudzi 
umizgało. się dwóch kawalerów. Jeden był og 
zmiernie małego wzrostu , i nazywał się Pek; 
drugi przeciwnie, olbrzymiey wysokości , przy- 
tym bardzo otyły, 'żwał się “Kiestoń, —— Raz 
w obecności. jey: zaczęli. sobie-przycinać; i-na-. 
śmiewać się uszczypliwie jeden, Z drugiego» że, 
nakoniec ob Asy z gniewem: »Ey co tam! 
odjąć tylko Aćanu pierwszą, syllabę z nażwi- 
ska, to nie będzie mie więcey jak zwierz!» 
» Dla Bogazawoła, wdowa, tylkoż WPan swego 
do niey, nie przyłącz, bo mnie zgubisz!» | 


Francuz $rzyszedłszy do gospody- w War- 
szawie, zażądał «grochu y, lecz miemogąc. tego. 
wyrazić rzekł:. » Monsieur gospodar „zrobil mos, 
potrawa z malego owoc, célu qui ma malutka 
dziubek , quand òn lut ot..... Ot..... onvrtr 2... 
rozumie?... toon robila Aiks/ i wichodsilem 


z niego -£owjours śtery ou pięś personneśe 


Jony ow odwrotu z Moskwy roku 1812 
dochodząc do Warszawy, na pół przemarzły padł 
na drodze.:; Poczciwy mazur jechał z jaaa 
iuyrzawszy go KO : 
wn t Pakad oe sde SR ay BA; 
wziąść do dom, zal mi nieboraka. — Ha to go 
weźma.»-— Gdy go już przywieźli i roz ali 
wielepłojoiościel „francuz istotnie ożył» Naza» 
jutrz z rana, dobrze nakarmiony,. widząc żę 
gospodyni ładna, ściskał ją i całował co mo- 
ent, pod pozorem wdzięczności. Poglądał na 
to mąż zazdrośnie, ale nieśmiał nic mówić; 
dopićro gdy już francuz poszedł w dalszą drogę; 
rzekł do, żony: Sama, ey, sama. mnie, się zda 
zę, ten KETWRK za katy. brał się, do ciebie Ixy, 
A imnie. s „Ta zdaje. =" I;niceś mu, to, niez, 
mówiła ?— Głupiś ! cózem mu miała mówić» U 
miem to.po francuzka laiii! „l si 
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Litery gockie tak dalece dziś weszły w modę. źe 
-jpźynajwęt użyte są do napisów nad sklepami modia 
eksy lecz te „nowość, powiunyby, zarzucić „dała, bo- 
wiem niedawno powód do następney pomyłki.— Prze 
Kilku Awami’ dwie poczciwe para ijańki, w zamiarze 
kupienia stroiku dla pandy młódćy, stanęły przed po“ 
dobnym magazynem“ na jedney z ulic Krakowa, 8 
«Póydźmy 


niemogąe pi jesylabizować napisu , rzekły: 
daley, to coś, po żydowsku jest nagryzmolone, 2 ewne 


jaka żydówka z Kazimierza. zalożyła sobie „handelek 2%. - 
nas oszukiwać; lepiey mieć do czynienia ze swoje», 
I dopićro ktoś przechodzący wyprowadził je z az? 


